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P  o i s h a.
Z W a r s z a w y ,  dnia 3. Ma jar 

W  dniu wczorajszym, jako w  rocznicę imie­
nin Naj. Pani, tudzież imienin N. W . X. Ale- 
xandry M ikołajowny, w e  wszystkich tutej­
szych kościołach odbyło się nabożeństwo a 
Wystrzały z dział oznajmiły tę chwilę uroczy­
stą. W  nieobecności Xięcia N am iestnikaJW . 
Generał-Adjutant Szypów, D yrektor G łów ny 
Prezydujący w  K. R. S. W , D. i O. Pr p. o. 
Gubernatora W ojennego miasta W arszawy, 
przyjm ował powinszowania. W ieczorem było 
widowisko bezpłatne, miasto rzęsisto oświe­
cane.

Z d n i a  5. Maj a .
W  uroczystość imienin Naj. Cesarzowćj i 

K rólow ej JW . Generał-A djutant Szypow  w  
pałacu Brylowskim dał świetny obiad, w  cza­
sie którego z zapałem spełniono za zdrow ie 
NN. P ań stw a , a 2 chóry muzyki wojennej 
brzmiały, w y k o n y w a ją  w yborow e dzieła. Ta 
muzyka następnie bawiła słuchaczów zebra­
nych w  Saskim ogrodzie, rozjaśniającym się 
świeżą zielonością.

Instytut tutejszy w ychow ania Panien otrzy­
m awszy w  roku zeszłym zaszczyt narzywania 
się Alexandry j s k i m ,  i majęc zapewnioną

opiekę Naj, C esarzow ej i K ró low ej, onegdaj 
pierwszy raz obchodził z wdzięcznością i W y ­
nurzeniem u£zuć drogi dzień imienin swó> 
Dostojnej Opiekunki. W  kaplicy Instytuto­
w ej odbyło się nabożeństwo zakończono 
modłami zasyłanemi do Nieba przez wszystkie’ 
Uczennice. VVieczorem była zabaw a, na któ­
rej znajdowali się wszyscy Urzędnicy, Profes- 
sorowie i Nauczyciele tego Instytutu. JO . X, 
Jejmość Warszawska z Xiężniczkami córkami 
sw em i, i JW . S z y p o w  D yrektor G łówny, 
Prezydujący w  K. R. S. W . D. i O. P. z M ał­
żonką  ̂zaszczycili sw ą obecnością ten miły 
w ieczór, których przyjm owała W izytatorka 
G en., JW . Abram owicz. Xiężniczki i obecne 
Dam y w  dniu tak uroczystym i w  gronie od­
znaczających się zdolnościami w  naukach u- 
czennic, wspólnie z niemi dzieliły zabaw ę 
tańca, którą zakończyła św ietna wieczerza. 
I rudno w ysłow ić radość w ychow anie.

Rzeczy wisty Radca stanu i Szambelan D w o­
ru Jego C .K . M., Xiąźę K ozłow ski, w yjechał 
za granicę.

Doszła tu w iadom ość z Kalisza* źe W. EliV 
giusz D o b e k ,  dziedzic dóbr Leśnicy, rozstał 
się z tym światam, — Zawezesny zgon tego 
Obywatela, nieliczącego jeszcze lat 30, zasmu­
cił familią, przyjaciół, sąsiadów i tych co 'go 
bliżej znać mieli sposobnosć.
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U rządzono tu  O m n i b u s y  w o d n e ,  k tó re  
p rzep raw iać  będą do portu  i n a p o w ró t  z b rz e ­
gu od Łazienek  K urca ,  w  każdą Niedzielę i 
św ię to ,  od godziny 7 z rana.. Cena od osoby 
za jedno przepłynienie  gr. 15, tam i n ap o w ró t  
er. 20. O m nibusy  w o d n e  są ró w n ie ż  do na­
jęcia w  porcie w  dni pow szedn ie  za opłatą 
z 'g ó ry  zip. 18 na pó ł  dnia , zip. 30 na cały 
dzień.

F r a n c y  
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Maja.

Dzisiejszą uroczystość imienin Króla o go­
dzinie 5tej rano  w ystrzały  z dom u in w a lidów  
mieszkańcom stolicy zw iastow ały . Pogoda 
jak najpiękniejsza a p rzy  odejściu poczty ( o le j  
godzinie w  południe) napełniały się ulice; t ł u ­
m y c iekaw ych udaw ały  się do o tw orzone j  w  
dniu dzisiejszym w y s ta w y  przemysłu, ^

Teść  Hrabi^Montalivet, P. Paillard du Glere, 
w  Laval życie zakończył a  Hr. Montalivet, 
obejmujący teraz posse,ssyą, przynoszącą przy­
szło 100,000 fr. roczne’go d o chodu ,  temi dn ia­
mi w  P aryżu  oczekiwany.

P o  zw rócen iu  w czora j  przez Pana Passy 
p e łnom ocn ic tw  do u tw orzen ia  gabinetu, M ar­
szałek Soult  i Xiążę hroglie do N. Pana w e ­
z w an i  zostali. « Czy im  (p o w iad a  K o  n s t y -  
t u c y o n i s t a )  rów nocześn ie  u tw orzen ie  Mi- 
n is teryum  polecono?  N iezaw odną ,  źe juz 
onegdaj w ieczo rem  nad n o w ą  kombinacyą 
p raco w an o  i że Panu Dupin zaproponow ano, 
aby do tejże należał. W czo ra j  tw ierdzono, 
że P P .  Passy , Teste  i Sauzet oświadczyli chęć 
połączenia się z  P P .  C u n in -G r id a in e ,  Guizot 
f  Duchatel. Słuszne marny pobudki mniemać, 
że pogłoska ta  zupełnie  bezzasadna i źe m ę ­
ż o w ie  lew ego  cen trum  o b o w iązk ó w  sw oich 
ku  koronie  i k ra jo w i  nie zaniedbają. Pana 
H urńann ,  k tóry  dzisiaj do Elzacyi w racać  
chciał, sp o w o d o w a n o  do odłozen.a podroży. 
Zdaje się, iż gabinet z członków praw ego  
cen trum  i 221 złożyć zamyślają. Zdaniem na- 
szem byłoby  to początkiem nowego przesile­
n ia ;  kraj b o w ie m  przedewszystkiem pragnie 
adm inis tracy i, podającej p e w n e  rękojmie 
trwałości,, a w yże j w spom niana  żadnej po so­
bie nie ma g w a ra n c y i /  Jeże li ,  jak powiadają, 
M arszałek Soult po 50dniow ych udarem nio­
ny ch  usiłowaniach p o w tó rn ie  do dzieła się bie­
rze ,  by łoby  to trzeci raz ,  źe pełnom ocnictw o 
j[>woje na n o w o  obejmuje. Z  ubolewaniern 
w id z im y ,  źe m ąż tak s ław n y  sw oje  Tuluskie 
w a w r z y n y  i tryum fy Londyńskie w  tak ni­
kczem nych traci intrygach. P rzed  pięciu ty­
godniami Minis tery um  z doktryneram i po ­
czy tyw ał rzeczą n iepodobną a dzisiaj z ao- 
k tryneram i się łączy . «

Obiegająca w czo ra j  lista ininisteryalna z na­

stępujących nazw isk  się składała: » Marszałek 
Sou lt ,  Minister w o jn y  i Prezes Rady; Xiąźę 
Broglie, Minister sp ra w  zew nę trznych ;  Pan 
Duch&tel, Minister skarbu; P. Gasparin , M i­
nister sp raw  w e w n ę t rz n y c h ;  P. C u n in -G r i -  
daine, Minister handlu;  Pan >auzet, Minister 
ośw iecen ia ;  P. T es te ,  W .  Z a c h o w a w c a  pie­
częci;  Admirał M ackau, Minister marynarki. 
Po w iad a ją ,  źe Ministeryum to w  przyszły  
czw artek  Izbie dziesięć p ro jek tó w  do p ra w a  
w zg lęd em  przedm iotów  przem ysłu  i handlu  
przedłoży.

P r e s s e  dzisiejsza w yraża: « Rzeczą d o p r a ­
w d y  podobną ,  źe w  p rz e m o w a c h , które  dzi­
siaj między K rólem  a wdadzami krąju miejsce 
mieć b ęd ą ,  w zm ianka  też będzie nie jedna o 
obecnem  położeniu politycznem. My z na­
szej s trony życzymy, ażeby Król korzystając 
z tej sposobności nareszcie krajowi p ra w d ę  
po w iedz ia ł ;  tak przynajmniej na jeden dzień 
ustałaby ta anomalia, źe m ężow i,  którego 
w  Francyi najbardziej czernią i kalają, jednak 
nigdy samemu m ó w ić  nie pozwalają «

Pan P e r s i l  w  artykule umieszczonym w  
J o u r n a l  d e s  d e b a t s  dowrodzi jakim sposo­
b em  teraźniejsze przesilenie ukończyć się m o­
że; utrzym uje e n ,  źe lew y  środek nie jest źa- 
dnem  s tronn ic tw em  ; składa się o n  bow iem  
z C z ło n k ó w  neutra lnych, którzy między śro­
dkiem i opozycyą nie odw ażyli  się sądu sw6- 
go objawić, i przestali na zatrzymaniu imienia 
bez s tanow czej opinii. T o  niezdecydow anie  
się w y w o ła ło  w szystkie  trudności teraźniej­
szego stanu rzeczy. Radzi on środkowi, aże­
by  się okazał ła tw y m  do pojednania ,  lecz m i­
m o to ,  żeby silnie ujął chorąg iew , k tóraby  
nosiła godło: » P ra w a  w r z e ś n io w e ; od rzuce­
nie wszelkiej n iewczesnej reformy." Za tem  
hasłem  pójdą Doktrynerzy  i um iarkow ana  
część lew ego  ś rodka ,  a tak u tw orzy łaby  się 
ściśle połączona większość.

Z  d n i a  2. M a j a .
W e d łu g  upowszechnionego zw yczaju  przy j­

m o w a ł  wrczoraj Król w  sali t r o n o w e j ,  oto­
czony swoją rodziną, pow in szo w an ia  Ciała 
dyplomatycznego i rozm aitych  deputacyi. — 
P r z y  tej sposobności miał P an  Passy, jako 
P rezes  izb y  depu to w an y ch  następującą prze­
m o w ę  :

^Najjaśniejszy Pan ie !  Izba  deputow anych  
składa, W .  K. M.* sw o je  uszanowanie i życze­
nia. Życzenie jćj dla W .  K. M. i Jego  dostoj- 
nćj rodziny  cała F rancya  podziela, ta sama 
F ran cy a ,  której pomyślność jest pierwszą p o ­
trzebą  serca W . K, M. i która w ie ,  źe naj­
słodsze zadow olen ie  W . K. M. w łaśn ie  od jej 
pomyślności zależy. Zapatrując się na poli­
tyczny k ło p o t ,  którego zakończenia Izba de-
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pu to w an y ch  jak najusilniej pragnie pojmuje 
ona i podziela -wszystkie troski VV. K. JY1. 
N ied aw n o  przez-kraj m ian o w an a ,  w ie rn y m  
j e s t  odcieniem tegoż. Znajdziesz ją peiną u- 
szanowania  i poświęcenia się d a oso y 
K M .  i n i e m n i e j  zazdrosną w  utrzym aniu 
p ra w  korony, jak w ype łn ian iu  jej w łasn y ch  
prerogatyw, i go tow ą  do popierania każdej 
administracyi, k tóra  w je rn ie  pow o łan iu  po­
rządku, pokoju i pojednania , na czem po ­
trzeby czasu i szlachetny duch mstytucyi, 
prawdziwe p odpory  godności t ro n u  YV. IV , iVt. 
i praw dziw ej wielkości narodu, polegają zado- 
syć uczyni. N. Panie!  O by  O patrzność  ta
najwyższa p rzew odniczka  losów naszych W.. K.. 
M. i rodzinę Jego  b łogosław iła;  oby W . K . M .  
za w ło ż o n e  nań doświadczenia  wynagrodziła , 
udzielając Mu odtąd tylko dni szczęścia i sta­
w y .  O to  życzenie, którego spełnienia izba 
d epu tow anych  razem  ze m ną pragnie.«

K ról odrzekł:  < .
^Poczytuję się za szczęśliwego, znajdując 

się na łonie Izby depu tow anych , zapatrując 
się na zebranych w  około mnie w y b ra ń c ó w  
n arodu  i mogąc im w ynurzyć  zaufanie, ja­
kiem mnie przejmują, jako tez sposób myśle­
nia, który im poświęcam. Na w ynurzone  
przez  Prezesa ich zyczenia o d pow iadam , ze 
ch w ilo w y  k łopot, w  jakim się znajdujemy, 
w ielce mnie obchodzi, i ze niczego nie za­
n iedbałem , ani tez nie zaniedbam, dla p rzy­
spieszenia końca tegoż; więcej b o w iem , niż 
każdy inny pragnę, aby Francya posiadała ad- 
ministraeyą* któraby jej życzeniom, oczeki­
w an io m  i po trzebom  czasu odpowiadała. 
W szystk ie  m oje usiłowania zmierzały do u- 
trzymania jak najściślejszej jedności między 
wszystkiemi w ładzam i państw a. T y lk o w tć j  
jedności znajdziemy tęgość, jakiej wszyscy 
urzędnicy do zadosyćuczynienia danym im p o ­
leceniom potrzebują ; tylko z tej jedności może 
moralna siła w y p ły n ą ć ,  która zapewniając 
naszym instytucyom ustalenie, przejmuje za­
razem  naród ow era  zaufaniem do przyszłością 
które jest pierwszą rękojmią jego spokojności, 
szczęścia i utrzymania jego sw o b ó d .  Zaw - 
sześeie mnie widzieli gotow ego do bronienia 
tychże  i w yznaję  z ukon ten tow aniem , źe i ja 
w a s  zaw sze  widziałem gotow ych do b ro n ie ­
nia p re roga tyw  konstytucyjnych różnych w ła d z  
państw a . :— Dziękuję w a m  za zyczenia w y ­
nurzone  mi przez waszego Prezesa. Co się 
mnie do tyczy , wszelkiego dołożę starania w y ­
trwałości i zaparcia się samego siebie, abym 
pow ierzonem u mi przez naród w ażnem u p o ­
wołaniu w iern ie  odpow iedzia ł;  i poczytał­
bym  się za szczęśliwego, gdybym tego doka- 
zał przy w aszem  prawem współdziałaniu,

0 które w as  p roszę , i k tóre mi przyrzekacie.^ 
(W y ra z y  te głębokie na licznie zebranych  de­
p u to w an y ch  zrobiły  w rażen ie  i w szyscy od ­
powiedzieli na nie trzykrotnym, w ykrzykiem . 
Niech żyje Król! Inne m o w y  zaw iera ły  tylko 
zw yczajne  formuły).

M o n i t o r  umieścił następującą telegraficzną 
depeszę z Bajonny z dnia 1. Maja: »Dnia 27. 
K w ie tn ia  uderzy ł E sparte ro  na stanowisko 
pod E l  M oro przed Ramalesem i op an o w ał  
je ;  c>ba w ojska  stały n ap rzec iw  sobie nad  
brzegami Q ueranzy ;  E spar te ro  miał 30,000 
a M aroto  15,000 w ojska.«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. K w ietnia .

Pan H enry  F itz roy , b ra t  L o rd a  Southam p­
to n ,  ożenił się z żydów ką ,  córką zmarłego 
N. M. Rothschilda. Na w eselu  nie było ani 
jednego z cz łonków  familii now ożeńca . P a n ­
na m łoda m a 140,000 funt. szt. posagu.

Stosow nie  do nadeszłych tu  doniesień z B a­
gdadu z dnia 28. L u te g o ,  z p o w o d u  dalszego 
pochodu wojska egipskiego w ie lka  tam  pano­
w ała  obaw a. C hursch id  Basza, d o w ódzęa  
M ehm eda Ali w  H edschas ,  miasto C ha tif  nad  
zatoką perską zajął, w^yspy B ah rem  do p o d ­
dania się w e z w a ł  i ( w  G rande  w  pobliżu Ba- 
sry rekw izycye w ypisał.  P rz e z  tak o w ą  po- 
zycyą, oraz przez  dzierżenie D uaru  nad E u ­
fratem u to ro w a ł  sobie drogę do Mezopotamii
1 grozi, że z Anglikami na zatoce perskiej, 
oraz z Persam i, kroki nieprzyjacielskie ro zp o ­
cznie, kiedy w y sp y  B ahrem  o pom oc Szacha 
prosiły , a ten takow ą  im przyrzekł. P rz e d ­
stawienia Konsula angielskiego, P u łkow nika  
Campbell, miały być nadarem ne. Zresztą 
narzekano na całym  W schodzie na stagnacyę 
w  handlu i n a  politykę W .  Brytanii p o d  
Względem Persyi.

Z d n i a  4. M a j a .
W  tej chwili zaczyna pytanie o sp ra w a c h  

Jamaiki i n o w e m  przesileniu, w  jakiem się 
M inisteryum z p o w o d u  tegoż znajduje , zaj­
m o w ać  p rzed  wszystkiem  uw agę  publiczności, 
a dzienniki o b y d w ó ch  g łów nych  s tronn ic tw  
bronią postępow ania naczelników tychże, L o r ­
da Johna Russella i Sir R oberta  Peela. M o r ­
n i n g  P o s t  pow iada , że różnica między nimi 
w  tym  razie na tem  polega, że Sir R o b e r t  
Peel popiera pow agę  parlam entu  p ań s tw a ,  
ale w śró d  obecnych okoliczności nie chce się 
za obręb ten posunąć , podczas gdy M inister 
natychmiast Izbę zgrom adzenia  w  Jam aica  
ukarać p ragn ie ,  jak to zw ykle  czyni słaby, 
k tóryby albo za w ie le ,  alb nic uczynić nie 
chciał. S ir  R o b e r t  Peel chciałby ow erńu  
zgromadzeniu zostawić czas, aby się inaczćj 
nam yśliło , Lord J o h n  Russell zaś chciałby je



648

natychmiast na pięcioletnią skazać karę. T  i- 
m e s  broni o tw arcie  postępow ania  Izby zg ro ­
madzenia  w' Jamaica i całą w inę  n ieporozu­
mienia zw ala  na zawczesne bezw zględne po ­
s tępow anie  M in is trów , którzy p ie rw ias tkow o 
sp raw ę  w ięzień  dopiero w  1840 roku Zgro­
m adzeniu  osadniczemu pod rozw agę p rze ło ­
żyć chcieli a potem, gdy usamo wolnienie całkiem 
prędzej uskuteczniono, nagle sp raw ę  tę bez 
dalszego porozumienia się z Ciałem p ra w o -  
daw czem  w  Jamaice w  angielskim par lam en­
cie wnieśli i tak o w ą , jako zupełnie załatw ioną 
Izbie zgromadzeniar do zatw ierdzenia  p rze ­
słali. M o r n i n g  C h r o n i c i e  przeciw nie  o d ­
w o łu je  się do dawniejszego postępow ania  o- 
w eg o  C ia ła 'p ra w o d a w c z e g o ,  które  zaw sze 
było bardzo su row e  i nielitościwe dla N egrów , 
dla czego sobie także ,po niem i na przyszłość 
nic lepszego rokow ać  nie można było. Z  tej 
w ię c  przyczyny żądana przez Sir RobertaTeela 
o d w ło k a  na nic się nie przyda. K u r y  e r  
tym czasem , aczkolwiek Ministrom przychyl­
n y ,  nie chce bronić pięcioletniego zawieszenia 
konstytucyi i to tylko w  postępowaniu  Sir 
R oberta  Peela gani, źe zarzu tów  sw oich dla 
kom itetu  Izby nie zach o w ał ,  gdzieby o nie­
k tó re  zmiany uch w a ły  ministeryalnej wnosił, 
zamiast uczynienia sp raw y  tej pytaniem zasad 
i nalegania o przegłosow anie  nad tą sp raw ą 
p rzed  przekazaniem  bilu do komitetu.

W  P l y m o u t h - C h r o n i c l e  czytamy: »W 
najlepiej zaw iadom ianych tow arzystw ach  po­
w iad a ją ,  że Admiralicya postanow iła  trzymać 
na przyszłość mocną siłę morską w  portach 
angielskich, zamiast, wysełania  jej czasami 
w  odległe okolice. O kręty  „Cornvałlis“ i 
„Hastings", w racające  do dom u, dalej „Belle- 
isle", „B en lo w " i ^B lenhe im " w ra z  z „Done- 
galem" i „im placable", będącemi przed L iz ­
b o n ą ,  i trzy  okręty s trażow e „Royal Adelai- 

x de“ , ?)B o w e "  i „Britania^, ogółem 10 linio- 
w y c h  o k rę tó w ,  mają tw o rzy ć  eskadrę krajo­
w ą .  Pięć albo sześć z nich ma krążyć ze­
w n ą t r z  granic stanowiska ; ale nie w iadomo, 
kto niemi dow odzić  będzie. Nie uczyniono 
także tego z p o w o d u ,  żeby Rossya lub inne 
m ocars tw o  miało nieprzyjażń okazyw ać, bo 
stosunki nasze z zagranicznemi m ocars tw am i 
są teraz bardzo  pomyślne, ale tylko dla tego, 
aby zn iw eczyć w zn ieconą  od niejakiego cza­
su, chociaż i czczą o b a w ę ,  jakoby w ybrzeże  
nasze dostatecznie nie było strzeżone, Jestto 
tylko n o w e  rozdzielenie naszej flotty,^ gdy ją 
tylko o dwa. żagle zwiększą; znaczniejszego 
b o w ie m  zwiększenia, jak w iadom o, bez zezw o­
lenia par lam entu  przedsiębrać nie można. Po­
głoska za tem , umieszczona w  innych gaze­
tach , jakoby flottę pod  rozkazami Admirała

Gage na m orze Bałtyckie w y p ra w io n o ,  b ez ­
zasadna. «

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 25. Kwietnia .

J u t ro  urodziny W .  Xięcia Następcy tro n u  
rossyjskiego z największą okazałością p rzy  
d w o rz e  naszym obchodzone będą.

Z A m s t e r d a m u ,  dnia 1. Maja.
W . Xiązę Następca tronu rossyjskiego w c z o ­

raj był w  Breda i Tilburgu, gdzie Genera ła  
Chasse z największem przyjął w yszczególnie­
niem. S łychać, źe Cesarzewicz w  M oerdyk 
do L ondynu  się zaambarkuje.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  d. 2. Maja.

Podług d z i e n n i k ó  w  t u t e  js zy c h  uda srę 
po załatw ieniu  wszystkich naszych politycz­
nych za ta rgów  dotychczasowy Generalny S e­
kretarz  wydzia łu  sp ra w  zagranicznych, Ba­
ron  hm il TG erclaes , w  charakterze Posła be l­
gijskiego do Petersburga: B aron  Straeten-
P o n th o z ,  do tychczasow y Poseł w  Szwacyi, 
o trzym a urząd Posła przy którym  d w o rz e  nie­
mieckim.

Mającym się w k ró tce  zebrać Izbom  p rzed­
łożone będzie p ra w o  w y b o r ó w  ze względem  
na zmianę granic K rólestw a i należących do 
niego prow incyj. Odpadające części dostar- 
czały 5 S en a to ró w  i 13 R e p re z e n ta n tó w ; za­
chodzi teraz pytanie, czyli  ta liczba zupełrlie 
ma być w ypuszczoną, czyli też na inne ob­
w o d y  rozłożoną. — Spodz iew any  jest także 
projekt do p r a w a ,  tyczącego się podziału są­
d o w n ic tw a  dla Luxemburskiej i Limburskiej 
p row incyi.

N i e m c y .
Piszą z R o ttw e il  ( w  W irtem bersk iem ): 

*Fabryka prochu Ourkarda w  dolinie Necka- 
r u ,  o ćw ierć  mili od miasta oddalona, dnia 
29. K w ie tn ia  o godzinie 7mej zrana na p o w ie ­
trze  wryleciała w  dw óch  explozyach, które 
calem miastem wstrząsły. Syna fabrykanta, 
13 letniego chłopca, wyciągnięto n ieżyw ego 
z pod g ruzów  a parobek jeden , okropnie po ­
kaleczony, dzisiaj po po łudniu  skonał. Drugi 
parobek ra tow ał się, w yskoczyw szy  z okna; 
odtąd jeszcze do siebie przyjść nie może 
i zdaje się, źe z w a ry o w a ł ;  w ło s  na g łow ie  
jego zupełnie spalony. Cała fabryka spusto­
szona; kamienie, d rz e w o  i t. p. z taką g w a ł ­
tow nością  na dom  przyległy miotane by ły ,  źe 
wszystkie okna , d r z w i ,  okienice i t. d. 
są potrzaskane i *na dachu tego dom ostw a 
tylko kilka cegieł się pozostało.

Z F r a n k f u r t u  n. M ., dnia 3. Maja.
Gaz. Rząd. Pruska  zaw iera  następujące, 

nieco niezrozumiałe doniesienie: «Nad zda­
rzo n y m  w  zeszłą niedzielę, na promenadzie,
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nieprzyjem nym  przypadkiem między posłem 
jednego wielkiego zachodniego m ocars tw a  i h- 
teratem  żydowskim w ładza  nasza m ocno ub o ­
le w a ;  z drugiej strony też udział sw ój w y n u ­
rzają, ze nazwisko zacnej rodziny  przez czyn 
oczewistego pomieszania zm ysłów  jednego 
z jej c z ł o n k ó w  przedm iotem  uposledzących 
rozm ów 1 się stała.

G a l i c y a.
Z L w o w a ,  dn. 2. Maja.

O w dow iała  H rabina L u d w i k a  L a n e k o -  
r o ń s k a ,  z domu hrabianka R zew uska ,  dama 
orderu gwiaździstego i pałacow a dama .Jej 
Mości C esarzow ej, przeżyw szy lat 62 umarła 
w  W iedniu dnia 20. Kwietnia . Zw łok i zm ai- 
łej podług w yraźnej jej w oli  do Salcburga od­
prow adzono. — Cesarsko-królewska komisyja 
do sprzedaży dóbr  kameralnych, w ys taw iła  
dnia 29. K w ie tn ia  państw o  M aków  na licyta- 
cyję. Po  uporczywej, przez dzień cały t r w a ­
jącej licytacyi, zakupili te dobra pełnomocnicy 
na rzecz Hrabi Sain t-G enois  z W iednia , poda­
w szy  w  zapieczętowanej ofercie cenę 260,500 
zr. m. k. Cena fiskalna była 224,790 zr. 30 kr. 
ni. k. — W  Samborze zamierzają na korzyść 
tutejszego muzykalnego tow arzys tw a  w y p ra ­
w ić  wielki koncert,  w  celu zasilenia dotych­
czas jeszcze szczupłego funduszu tego umni- 
czego zakładu. — W  naszem mieście w ie le  
już rozpoczęto budow li ,  lecz ilość dom ów , 
które now o-w ystaw ionem i być mają, jest n ie­
ró w n ie  mniejszą niż w  przeszłym roku, albo­
w iem  niewiadomo n am , aby gdzie w ięcej 
d w u p ię tro w e  domy s ta w ia n o , jak tylko d w a  
dom y przy  ulicy Frene low sk ie j , jeden przy 
ulicy Syxtuskiej, jeden przy tym czasow ych 
koszarach tak nazw anych  Stojanowicza, i je­
den na Ł yczakow ie  obok koszar Hofmana; — 
prócz tego w iem y  tylko o budow aniu  dzie­
więciu d om ów  częścią o jednem piętrze, czę­
ścią bez piętra. — W tych czasach przedłożo­
no projekt w ystaw ienia  w ie trznych  m łynów  
na mniejszem, z ró w n an em  w zgórzu  w y so ­
kiego zamku. Jestto w  sarnej rzeczy w y b o rn y  
pom ysł;  przezto bow iem  spraw ionoby , iżby 
\T czasie letniej posuchy lub mroźnej zimy, w  
naszej dość ludnej stolicy na m ące nie zabra­
k ło ;  zwłaszcza, źe się spodziewamy, iż nam 
na w i e t r z e  nigdy zbywać nie będzie. Jakoż 
i łyse szczyty tych gór uzyskałyby przez to 
postać przyjemniejszą, bo, aby na tym w skroś  
piasczystym i kamiennym gruncie z czasem 
roślinność zaszczepić i ucywilizować się dała, 
o tern bardzo w ątp im y. — Z żalem do w ia ­
dujemy się, źe piękna C e t n e r o w k a , została 
w  roku bież. dla publiczności zamkniętą. T o  
jedyne p raw dziw ie  miłe przechadzkow e*miej- 
sce L w o w a ,  gdzie sztuka z naturą przyjaźne

podały  sobie dłonie, jest obecnie własnością 
hrab iny  z xiąźąt Lubomirskich Cetnerow ej.

T u r c y  
W  W iedniu  odebrano wiadom ości z T urcy i 

po dz. 10. Kwietnia. Podług nich Syrya jest 
w  bardzo sm utnem  położeniu; Egipcyanie ob ­
chodzą się tam jak najnielitości wiej, a lud zw ą-  
tpiały z upragnieniem wygląda T u rk ó w ,  jako 
Aniołó w  zbawienia. W  takich okolicznościach 
ła tw o  pojąć chęć Sułtana korzystania ztąd, do ­
póki w ojsko  ożyw ione jest duchem w o je n ­
nym. Ile przecież obecna chw ila  do tego jest 
korzystną, nie obchodzi to w ca le  D y w a n u .— 
Nigdy Porta  nie umiała działać w  porze w ł a ­
ściwej. Z aw sze ,  kiedy czynnie i sprężyście 
potrzeba było w ystąpić , okazyw ał się D y w a n  
niezdecydow anym  i skłonnym do pó łśrodków , 
a skoro przyjazna przeszła pora , dopiero nie- 
wcześnie następow ała decy^ya i działanie.- — 
Takiem było postępow anie  polityki tureckiej 
w  spraw ie  Grecyi i innych. T e raz  jednak 
spodziewać się m ożna, źe D y w an  usłucha je- 
dnozgodnego głosu rep rezen tan tó w  W ielkich  
M ocarstw  i, przynajmniej nie będzie stroną 
zaczepną. Zeby zaś M ehm ed Ali, który zna 
dobrze stan Syryi i rozjątrzenie jej mieszkań­
ców, p ie rw szy  ud erzy ł ,  tego się w cale  oba­
wiać nie można.

C h i n y.
W iadom o, źe Cesarz Chiński zakazał w  

sw oich państw ach  handlu  opium do palenia. 
Kupiec jeden w  Kantonie  przełam ał ten za­
kaz, Rząd w ięc  w y d a ł  na niego w y ro k  śm ier­
ci. W ykonanie tego w y ro k u  sp o w o d o w a ło  
zaburzenie w  K antonie , Ltóre C anton  Regi­
ster z d. 12. Grudnia r. z. w  ten .sposób opi­
suje: Mistrz spraw iedliw ości odebrał rozkaz 
od Rządu zrobić przygotow ania  na placu t a r ­
g o w y m , gdzie mieszkają cudzoziemcy, do u- 
duszenia przestępcy zakazu przedaw ania  opium. 
Nigdy nie było exekucyi na tym  placu. Cu­
dzoziemcy obrażeni, poczytując to sobie za 
Wzgardę, nie dozwolili kończyć przygotow ań,

1 jakoż na ich groźby, narzędzia kary przenie­
sione zostały gdzie indziej. Chińczykow ie  
zgromadzili się tłum nie, a cudzoziemcy o p ę ­
dzać się musieli laskami, Chińczykow ie  w y ­
dali swój zw ykły  krzyk i zaczęli rzucać ka­
mieniami. Cudzoziemcy schronili się do do ­
m ó w ,  a Chińczykow ie , k tórych t łum  w y n o ­
sił do 8000 obiegli formalnie ich dom y, w y ­
łamali d rzw i,  zapory , tłukli okna. Dopiero 
oddział wojska w e z w a n y  na pom oc przy w r ó ­
cił spokojność. Oddział ten  dla bezpieczeń­
s tw a  b iw a k o w a ł  i przez noc następną na p la­
cu ,  a ten naprędce założony obóz osobliwszy 
p rzedstaw iał w id o k ,  jako róźnokolorow em i
oświecony latarniami. Nieszczęśliwy H ogew
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K ong, kupiec opium, został stracony na placu 
przystani, bo rozkaz cesarski, odebrany z 
Pekinu, był nieodzowny w  tym względzie.

Stany Zjednoczone północnej Am eryki.
O now ych napadach i podpalaniach nad 

granicą kanadyjską donosi M o n t r e a l  H e r a l d  
z d. 28. Marca w  piśmie z Clarenceville z d, 
25., co następuje: »Dzisiaj rano o godzinie 3. 
banda uzbrojona z Stanów Zjednoczonych 
saniami na lodzie tu przybyła i do ustawione­
go naszego pikietu w  B ench-Ridge ognia da­
w a ć  zaczęła. Strzały jej były bezskuteczne, 
kiedy pikiet nasz czekając przybliżenia się po­
w stańców , za szańcem się schronił. Potem 
Wystrzelili łotry z harmaty i uszli w  kierunku 
ku Alburgh Springs. Gdy oddział lekkiej dra- 
gonii w  pomoc przybył pikietowi, korpus 
cały wyruszył w  miejsce na lodzie, skąd w y ­
strzały ow e pochodziły i znalazł tam działo 
(drew niane),  które było pękło, oraz kulę 
sześciofuntową i now ą amerykańską fuzyę. 
W  skutek pęknięcia działa, kilku Ameryka­
n ó w ,  jak się później dowiedziano, zostało 
ranionych i jeden zabity, co zamierzonemu 
zapewne napadowi przeszkodziło. Z innych 
doniesień tejże daty w ynika, źe w  Champlain, 
O delto w n  i Albourgh w  rozmaitych miej­
scach ogień podkładają i źe od trzech tygodni 
ani noc jedna nie minęła, w  którejby nie w i ­
dziano łunę na niebie z pożarów w  pobliżu 
tych miast. Ustawńono 50 dragonów po nad 
granicą, zdaje się wszelako, źe dotychczas 
bezprawiom fym nie można było zapobiedz. 
Aby więc ło trów  wyśledzić i ukarać, Mar­
szałek z Verm ont 300 ludzi od milicyi do bro­
ni wezwał*

Rozmaite wiadomości.
D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a .  — Londyn, d. 

3. Maja. J. C. W. W . Xiąźę Następca tronu 
rossyjskiego przybył tu dzisiaj rano w  poźą- 
danem zdrowiu.

Z  Ma l b o r g a , "  dn. 28. Kwietnia. (Gazeta 
gdańska.) — Znikły niestety wszelkie widoki 
wstrzymania w  jednym dniu w ody  w  uczy­
nionej p rzerw ie , aby tym sposobem zmniej­
szyć nieco obaw ę mieszkańców i los ich w  
części przynajmniej osłodzić. Częste deszcze 
i w iatry  przyczyniły się znow u znacznie do 
wzrostu w ody. Pracują dniem i nocą bez 
przerw y; ale biedni ludzie wszelkich używać 
muszą sposobów, aby to utrzymać, co dotąd 
uskutecznili. O  zatrzymaniu pędu w ody  w  
przerwie na teraz ani m o w y  nie ma. Juz  
potrójne zapuszczono faszyny, aby tylko punkt 
oparcia pozyskać, ale pytanie, czy się i to

uda. Tej nocy w oda znow u znacznie w e z ­
brała; szum w a łó w  i gęsta mgła zwiększają 
jeszcze okropności sceny.

P o ł o ż e n i e  B a s z y  E g i p t u .  — W  chwili 
gdy tak wiele piszą o Sułtanie, źe gotów  jest 
rozpocząć wojnę przeciw Mehmedowi Alemu, 
przytaczamy tu następujący wyjątek z J o u r ­
n a l  de  S m y r n ę ,  który ma być wyciągiem 
z dziennika podróży, a który niezmiernej jest 
wagi w  teraźniejszem pytaniu wschodniem 
nierozstrzygniętem jeszcze, ale już tego sto­
pnia doszłem, iz to wkrótce nastąpić musi. — 
»Ód mojego przybycia do B a i r u t h ,  mogłem 
się przekonać, ze cała ludność Syryi zniecier-1 
pliwioną jest pod jarzmem Mehmeda Alego. 
Ucisk do tego stopnia rozdrażnił mieszkańców 
przeciw Baszy Egipskiemu, iż jednozgodnie 
pragną jakiejkolwiek zmiany rządu, i maho­
metanie tak są już przeciw niemu zniechęce­
ni , źe sam naw et słyszałem ich mówiących, 
iź woleliby rząd chrześciański jak Baszy Egip­
skiego. I  w  istocie, podczas wojny, jaką Ibra­
him prowadził w  zeszłym roku z Druzami, 
wszystkie wyznania, wszystkie sekty, w ynu­
rzały powszechne życzenie, aby Porta jaką­
kolwiek zrobiła demonstracyą na granicy, a 
Syrya w  massieby powstała i zrzuciła jarzmo 
egipskie. Ożywieni tą nadzieją Druzowie, bili 
się po bohatersku , a wojska egipskie pobite 
zupełnie, nie śmiałyby się więcej zbliżyć do 
gór, gdyby jeden z dow ódzców  Libanu, po­
w odow any  zemstą, nie znalazł był środków 
przemówienia do swych dzielnych góralów i 
skłonienia ich do kapitulacyi. Ale ta kapitu- 
lacya, uroczyście obiecana, zgwałconą została 
przez dowódzcę egipskiego, który w b re w  
praw om  narodów, napadł na Druzów, w ypę­
dził ich z góry i kazał na nićj zawalić wszy­
stkie źródła, zamurować wszystkie studnie, 
aby odebrać środki trzymania się w  tych miej­
scach. Miasta Alepo i Damaszek, są tajemnie 
w zburzone, widząc się przez odpadnienie 
D ruzów  wystawionemi na całą zemstę Ibra- 
hima Baszy. Ale ten nie łudząc się więcćj co 
do swego położenia, przestał na przeprowa­
dzeniu swego wojska przez Damaszek, chcąc 
zastraszyć mieszkańców’ i poprowadził je pod 
Alep, gdzie założył obóz m anew rów. Nie­
szczęśliwi D ruzow ie, zdradzeni, pobici, w y ­
pędzeni z swych siedlisk, widzieli się zmuszo­
nymi służyć w  wojsku tego, który tak hanie­
bnie zgwałcił warunki kapitulacyi uroczystej. 
Niektórzy sądzili uniknąć tego nieszczęścia, 
zostając chrześciaanmi, ale Ibrahim Basza o- 
głosił, źe ten wybieg nie uchroni ich i Biskup 
katolicki z góry Libanu, który przyjął po oj­
cowsku tyćh neofitów, zostając w  najczei*- 
styyiejszem zdroyyiu, nagle umarł yy roku może
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30 życia, a śm ierć jego dała p o w ó d  do oso­
bliw szych podejrzeń. G łów ny przyczyną m e- 
u k o n t e n t o w a n i a  T u rk ó w  w  Syryi jest t o ,  ze 
m uszą służyć nie sw em u P an u , k tó ry  oszu­
kuje i u c isk a  kraj. C hrześc iam e, k tórzy sta- 
n o w ią  n a j l iczn ie jszą  część ludności, w id zą  
ro ln ic tw o  i handel zniszczone p rzez najm ego- 
dziw sze w y m a g a n ia  i jęczą pod  ciężarem  n ie­
zm iernych podatków . Sam e fortyfikacye b a m -  
Jean d7Acre pochłonęły  stosy z ło ta , tak ze je­
dna luneta przy tej tw ie rd z y  kosztow ała  14 
m ilionów  p ia s tró w , a na radzie G en era łó w

egipska, osadzona dziećm i, składa się z 11 o- 
k rę tów , k tó re  po b itw ie  p rzed  po rtem  w  roku  
1838 m usiały  być w szystk ie n ap raw ian e , bo 
by ły  w szystk ie  uszkodzone, i teraz n a w e t 
po n ap raw ie  nie m ogłyby w y trzy m ać  w alki. 
M ehm ed Ali kazał jeszcze b u d o w ać  2*now e 
okręty , bo  chełpić się lub i, źe ma siłę m orską. 
Jestto  jednak p e w n a , źe dzieci składające o- 
sadę floty, tak są w ycieńczone nadzw yczaj- 
nem i tru d a m i, i ćw iczenia ich tak są nagłe i 
niedoskonałe, źe. w  czasie b itw y  sp raw iły b y  
tylko nieporządek. T a  flo ta , k tórą  uznać 

odbytej w *G rudniu  r. z. postanow iono  kod- m ożna za g łów ną przyczynę zniszczenia E gip- 
czyć prace około tej tw ie rd zy  pod nadzorem  tu ,  w  istocie jest tylko siłą bezużyteczną.
— a O ' ______"\ <-\i e Lr 0 1 Q k  1 P  HP*Solimana Baszy (Seves) .  W ojsko egipskie, 
składające się z 45— 50,000 ludzi, pragnie m o- 
cno do kraju rodzinnego. P u łk i, k tó re  naj­
w ięcej cierpiały  w  w o jn ie  p rzec iw  D ruzom , 
skom pletow ane zostały ludźm i, z k tó rych  je­
dni poucinali sobie naum yślnie palce, d iudzy  
w y łu p ili sobie oko , by tylko uniknąć zaciągu. 
Je d e n  z  w y ż s z y c h  w ojskow ych  zapew nił mię, 
źe jazda arabska nie zna ob ro tów , w y jąw szy  
d w ó c h  p u łk ó w  : gw ardyi u łanów  i kirasye- 
r ó w ,  a jeszcze i tym  dw om  pułkom  w iele  
brakuje. R ów nież  i piechota nie jest dobrze 
w y ć w ic z o n ą , ale za to arty lerya, składająca 
się ze 100 dział, z d a j e  się być najlepszą, l a k  
w ięc  w  ogóle organizacya w ojska nienajlepszą 
się okazuje. T ę tylko g łów ną zaletę ma w o j­
sko egipskie, źe jest n iezm o rd o w an e  w  m ar­
szach, trzeźw e i posłuszne. Podlega ono śle­
po I b r a h i m o w i ,  ale D ow ódzca tep na n ie­
szczęście, jakkolw iek sam w aleczny, nie m a 
ani ta le n tó w , ani p rzym io tów  po trzebnych  
D o w ó d zcy , i gdyby w ojsko pozbaw ione zo­
stało pom ocy Solim ana Baszy, w ą tp liw e m  jest, 
czy by się u trzym ało . — I w  istocie, w  p ier­
w szych w y p raw ach  p rzec iw  D ruzom , w id z ie ­
liśmy jak korpus w o jsk a , s traciw szy  za p ier­
w szym  w ystrza łem  z b ron i sw ego D ow ódzcę, 
k tóry  pierw szy poniósł karę za sw oję  n iew ia- 
dom ość, w  po\vszechną poszed ł rozsypkę. — 
W  drugiej w y p ra w ie , D ow ódzca rów nież  
p rzez n ieroztropność s trac iw szy  w y b ó r w o j­
ska, m usiał się z hańbą cofnąć i sam  3 strzały 
w  ram ię odebrał. Co do E g ip tu , jest to  kraj 
zupe łn ie  zniszczony, k tó ry  p o trzebu je  w y ­
tchnienia. — Ziemia jest p ozbaw iona ludzi, 
w szędz ie  tylko w idąć kobiety i starców . —  
E g ip t pozbaw iony  jest w o jsk a , i strzeżony 
jest tylko przez 5 pu łków  p iechoty  i jeden 
jazdy, źle uorganizow anych  i niekom pletnych. 
Gedjiaz ciągle po trzebu je  posiłków , a E g ip t 
nie m oże ich  dostarczyć, bo brzegi N ilu  ,sąv 
w yludnione, m iasta i w sie  są p u ste , pola nie- 
u p raw n e , a ludność tu  i ow dzie  napotykana, 
jest w  stanie najokropniejszej nędzy, — E lo ta

Teoretycznie  m oże dobrze nauczeni, ale co do 
praktyki, tej w cale  nie m ają. — H andel zu ­
pełnie upad ł w  Egipcie, A rabow ie, F rancuzi, 
T u rcy  i C hrześcianie w szyscy  się żalą i w y ­
glądają jakiego w y b aw cy , aby w ró c ił ro li te  
ręce, które bezużytecznie zatrudniane są w s z e -  
regach ląd o w y ch  i na m o rzu . {Gaz. P o r.)

B W 1 E S Z C Z E  Ń1E.
W biegu m iesiąca M aja r. b. tutejsi pieka­

rze p rzed aw ać  będą: a ) bu łkę 10 do 18 łu tó w  
w ażącą za 1 s g r ., b) bochenek  chleba p rz e ­
dniego źytnego 4 ' d o  6J fu n tó w  w ażącego po 
5 sgr., c) bochenek  chleba średniego żytnego 
5 do 8 f  fun tów  w ażącego  po  5 sgr., d)  boche­
nek chleba czarnego 6 do  10 fu n tó w  w ażące ­
go po 5 sgr. R zeźnicy zaś fun t w o ło w in y  po 
2 \  do 4 sgr., fu n t w iep rzo w in y  po 2§ do 3§ 
sgr., funt cielęciny po 2 do 3§ sgr., fu n t sko- 
p o w in y  po l f  do 3§ sgr. N ajtaniej p rzed a­
w ać  będ ą : 1) p iekarz M ayw ald  ńa Ś w . W o j­
ciechu N r. 3 , a) bu łkę 18 łu tó w  w ażącą po 
1 sgr., b) bochenek  chleba białego 6 |  funtów r 
w ażącego po 5 sgr., c) bochenek  chleba czar­
nego 10 fu n tó w  w ażącego  po 5 sg r.; 2) p ie­
karz M enzel na W aliszew ie  N r. 22, bochenek  
chleba średniego 8 f  fu n tó w  w ażącego  po 5 
sgr.; 3) dalej bochenek  chleba czarnego 10 
fu n tó w  po 5 sgr. piekarze H erse , R yd lew sk i 
i W in te r . C eny p rzedaży  pojedynczych p ro - 
c e d trn ik ó w  w ykazują  taxy p o tw ie rd zo n e  p rzez  
D yrek to ryum  podp isane , k tó re  w  kaźdem  
m iejscu przedaży w y w ieszo n e  być m uszą i na 
k tó re  się zatem  uw agę publiczności zyyraca.

P oznań , dnia 6. iuaja 1839.
Król .  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i  mi as t a  

i p o w i a t u .
1 S P R Z E D A Z  K O N JE C Ż N A .

S ą d  Z i e m s k o - m i e  j s k i  w  P o z n a n i u .
N ieruchom ość do rodzeństw a  Reissinge- 

ró w  należąca, pod  N r. 89. p rzy  rynku  w  Po­
znan iu  sy tu o w a n a , oszacow ana na 9180 tal. 
21 sgr. 4 fen ., dla rozdziału  na w niosek  w ła -  
ścicielóyy w ed le  taxy, mogącćj być przejrzą-
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nej w raz  z wykazem hypotecznym w  Regi- 
straturze, ma być

d n ia  18. C z e r w c a  1 839. 
przed południem o godzinie l i te j  w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Poznań, dnia 27. Października 1838.

Z A P Q Z E W  EDY K TA LN Y .
Nad majątkiem R u d o l f a  L u b a r z ,  księga­

rza tutejszego, otworzono dziś proces kon­
kursowy.

Termin do podania wszystkich pretensyi do 
massy konkursowej, wyznaczony jest na 

d z i e ń  18. C z e r w c a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem w  izbie 
stron tutejszego Sądu przed Ur. Hahn Asses- 
sorem. Kto się w  terminie tyin nie zgłosi, 
zostanie z pretensyą swoją do massy w y łą ­
czony i wieczne mu w  tej mierze milczenie 
przeciwko drugim wierzycielom nakazanem 
zostanie.

Kredytorom tu żadną znajomość nie mają­
cym, podają się Ur. Roestel i Ur. Wroński, 
Kommissarze sprawiedliwości, na pełnomo­
cników.

Międzyrzecz, dnia 19. Lutego 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Ż i e m s k o - m i e j s k i .

Uźyt t raw y i ogrodowy różnych części tu­
tejszego gruntu fortecznego, tudzież rybołów­
stwo na starej W arcie  i zawodnionych ro­
w ach  fortecznych mają na rok 1839. w  spo­
sobie zwyczajnym być wydzierżawione i ró­
wnocześnie niektóre stare budynki, topole, 
stare żelastwo kute i lane, stare sprzęty, liny, 
odrobiny mosiężne i t. d. więcej dającym 
przedane. Termin tym końcem odbędzie się 
dnia 13. Maja r. bież. o godzinie 6tej rannej

W dziedzińcu budowniczym fortecznym, gdzie 
także bliższe warunki udzielone zostaną.

Poznań, dnia 3. Maja 1839.
Kr ó l .  D y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

OR W IE ^ Z uZ E lmE.
Następujące dobra;

1) W y b r a n o w o  do majętności Redgo- 
szcza, w  powiecie Vyągrowieckim, na­
leżące i

2) L i n i e ,  w  powiecie Bukowskim po­
łożone,

będą wydzierżawione najwięcej dającemu na 
trzy po sobie idące lata, od Św. Jana r. bież. 
aż do tegoż w  roku 1842., w  terminach, mia­
nowicie dobra W y b r a n o w o

d n i a  10. C z e r w c a  r. b. 
dobra L i  n ie

d n i a  11. C z e r w c a  r. b. 
o godzinie 4tej po południu w  domu T o w a­
rzystwa kredytowego. — Wszystkich tedy 
chęć dzierżawienia mających wzywam y na 
powyższe termina z ostrzeżeniem, iż ci tylko 
do licytacyi przypuszczonemi będą, którzy na 
każde dobra złożą w  gotowiźnie kaucyą 500 
Tal., na zabezpieczenie podania, a w  razie 
potrzeby udowmdnią, iż warunkom dzierża­
w nym  zadosyć uczynić mogą. O warunkach 
dzierżawnych poinformować się można w  Re- 
gistraturze naszej.

Poznań, dnia 20. Kwietnia 1839.
D y r  e k c y a  p r o  w i n  cy a Ina Z i e m s t w a .

U l a  gospodar zy  wiejskich.
Znanego uprzywilejowanego roślinnego do 

prania owiec proszku PP. Strasser & Hecksch 
w  Peszcie otrzymawszy pewną ilość w  komis, 
zwracamy nań uwagę szanownych posiedzi- 
cieli owczarń przy nadchodzącej strzyży owiec.

Poznań, dnia 6. Maja 1839.
D. L. L u b  e n a u  w d o w a  i syn.

W  niedzielę dnia 12. Maja 1839. r, 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 3. az do 
9. Maja 1839.

Nazwy kościołów
przed południem. po południu#

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym X. Wik* Borowicz — — 1 1 __
W  koś. farn. S.MaryiMagd. - Mans. Grandke — 2 2 3 2 1
S. W ojciecha . . . . - Pr* Urbanowicz X. W ik . Borowicz 1 4 1 2
W  kościele Sw. Marcina - Prob. Kamieński — 2 4 2 2r 3
Gmina niemiecko^katolicka 
w kościele pofranciszkańsk - Pawelke - Pawelke

Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz — — — — _
W  klaszt. srostr miłosierdzia - Prob. Dyniewicz — —* — __ _ . _
W  ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superint# Fischer 3 4 5 2 2
W  ewanielickim S. Piotra Kand. Bucholz — .— — 1 1
W  kościele garnizonowym ŃKazn. Dr. W alther — 3 — 3 2 1
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